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my byłem ,- wszystko śtoli, co o tym 
skretu - Czytałem E słyszałam, .podniecało 
moją: ciekąweść tok d«lece , 
` enia iey „, byłbym 
naraził - niebezgieczeństwa; Po dwóch tygo: 


| dniach: moicy podróży przybyłem wie” 
Sg ezoren do dzikiego parowu znanego. pod: 


_ dmiesiem Doliny morderstw. Powodem do 
tegdi nazwarha: było zamordowanie trzyża: 
i Presto Białych, obazujących tu; 
w nocy > przez Jndyanów, którzy nie prze“ 


y |, puszezająć niewiasta i dzieciom: s, Wszy: 


„stkieh okropny m pomoidowali sposobem. 
We dnie miałem podróż dosyć utriidzaią- 
cą; natrafiałem bowiem ©zęsto ma: bagna, 


BR ka  Mórych, koń my zolednie wy wig 


> JUTRO Z POWODU UROCZYSTEGO ŚWIĘTA GAZETA NIE WYIDZIM 


; zdełał ; 


ią kilkunasta dniową podróżą ,- że 


mogąc iuż dnia: tego w dalszą. puszczać: 
się drogę, postanowiłem, wtem okrzycza- _ 
Przywiąza” 


nem przenocować > mieyscu, 


"wszy konia do drzewa i dawszy mu ść 


ią: 2 apetytem - zgłodniałega= 
% dla zaspoć - 
się- pa większe jeszcze * 


tychmiast a uyrzawsty, 


- wziętego z sobą obroku; rozpalitem, elki 
ogień i zabi ałem się do więczerzf, Jedząc 


zarazem dziwiąc się m „magieenema światłu, 
która. wydawały otaczające mnie w około. 
świecące robaczki, hagle obit- się o ucha 
moje szelest: grzechotnika. Powstałtem na- 
Że niebezpies: 
cznie go‘ zwierzę zbliża się do mnie, ude- 
rzyłeni ie tak mocno kiiem, 
Śnie w ręka: trzymałem; że w BRR chiis 
n życia: pozbawione zostało: Was- teni 
był npyinniey: siedmi stóp: dragi a ogony 
który ueiąłemi, składał sią 4 dwodzieste 
pierściemi. Skońcrywazy *wiećnerzę: i* 


przyłożywszy na ogień tyje <driews, aby. 


Bię przez całą, mog WE mogło A ao 


prócz” tego: pszemokłem od 2 ; 
szczu i do tego- stopnia znużony. byłem 
nie: 


podróżnego, 


który wła 


R 
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sposobiłem sobie łoże pod wielkiemi drzes. 
wami, i spodziewalem się w krótce za- 
„snąć. W uroczystey iednak ciszy zaaydo- 
wało się coś dak wzniosłego, że wyobra- 
Źnia moia długo jeszcze tem zaięta była; 
radto nie mógłem oddalić ed siebie wspo- 
mnienia okropnego morderstwa , które tey 
dolinie nazwisko dało , poznawszy © kilka 
kroków od siebie 
morderstwo wykonane zostało. Otaczaiąca 


mieysśce , gdzie to- 


*uię w około” samotność; nabawiała duszę 
moią nieznaną mi ieszczę trwogą. 
(<Zwołna- wszakże. _ uspokoiłem się nieco, 
a sen zamykał iaż me powieki, gdy nagle 

usłyszałem za sobą w krzakach, „które- 
mnie (ze wsżech stron: ótaczaty „: lekki 
szmer. (Obróciłem 'cokolwiek głowę, a pod 
temi samemi drzewami , które nie dawno 
przedtem ‘tak smutnych *rozmyślań były 
powodem , uyrzałem siedzącego dndyanina, 

który w milczeniu bystrem na mnie spo- 
glądał wzrokiem. Ponieważ się wcale nie, 
poruszałem, ` nie mógł wiçetego <dostrzedz , 
: ža ` spałem. -Prey patrywałem 
mu-się pilnie. Zdawał: sig bydź” wysoki 
da pabiźyż a w postawie “rego była, ta. Poa 
waga i wdzięk, który się często: u" tych 
mieszkańców spostrzegać : daie. Odzienie 
iego składało: się z pewnego. rodzaju tuniki - 
z: czerwoney ï miebieskiey 'bawełpianey 
materyń, Szyja. ięgo. ‘okryta. byta wiełu 
srebrnemi ozdobami, z, których kiłkamiało 
ksztalt półksiężyca, Na nogach „miał mo» 
kassiny (smndały indyiskie) ze skóry da- 
piela, a-na głowie zawóy z białego kar 

-günu zczarnem piórem, Koteean nap“ łniony - 

strzałami, łuk i strzelba, $ kładały c: całe iego 

ażbaoienie: Wszystko „mógłom ` bardzo 


leszcze ie 


“sen, 
tylko 


Jndyanin;, 


m 


dobrze uwaać, bo oświecony był dosko» 


nale światłem księżyca. Jego iskrzące się, 


zawsze ku mnie zwrócone oczy , sprawia. 
"ły we mnie pewien rodzay zachwycenia, 


(tak że zaledwie oddychać mógłem. Zmysły 
mi się. spomięszały, zdawało mi się, że to 
a miiezącego tego rycerza miałem 
skutek 

ŚW ty 
blisko „godzinę, - 
poruszenie 


za rożognioney moiey 


wyobraźni. stanie zostawalem: 
a choćby naymnieysze - 
znaydującego | się 
muąwidma„ nie przekonywalo mię 6 
arenzy wiatości istnienia lego.. 


"Zaużony iednskże, zamkoąłem - kon: ec 


przede: 


OCZY, agdym ie znów Pe niciakim cza- 
Nie 
watpitem więc iuż wcale, że „wszystko tos 
eo. dotąd widziałem było -plodem Tog: 


sie otworzył, znikła iuż ta postać. 


ognioney moiry wyobraźni. Utru» 
'dzenie mole: było tak” wielkie, ze- mię 
maty chmiast głęboki sen ogarnął. - "Nie 


wiem iak długo SEE ale- prrzebudzi= 
wszy się; past iuż ogień, a księżyć zaćmiły 


czarne chmury, przepówiadaiące burzę 


gwaitowną. 


Pierwszym. przedmiotem, który przy ga- ; 
snącem świetle ognia spostrzegletn , "był 
któregom dawniey. widział 
Zuaydował się na tem $amem mieyscy i 
ww teyże postawie. Na: widok iegorzimny 
dreszcz mnie przeiąt, pochwyciłem na- 
tychmiast pistolet, co on spostrzegłszy , 


-wolnym ku „mnie zbliżać się począł. kro: 


kiem. Wymierzy wszy pistolet, postąpi- 
łem naprzeciw niemu, lez nim wystrz: = 
Hé zdofałem, „a mocno mię w ramię u 
derzył, że mi z „rąk w ypadł. Poa 
czem rzucił Sid o ziemię i‘ zą. gardlo 
Warok Wof i Toma b- 


a Es 


~- pie nadweręży. = 


ga porozamie 


"= 


"i stapit kikka 


> w ZE a ; 


zmaczały podległość i błaganie 0 łaskę. 
przez kilka chwil namyślał się, co ze mną 
wa zrobić, wżrak iego wskróś mię prźe— 
niknął, milczenie, nawet jego mialo w s0- 
bie coś grożącego. Żwolnua iedńakże U* 
czułem, że ręka iego nie tak mocio mię 
przysiskała: Pochwycił móy drugi pisto- 
let, wystrzelił w powietrze, a przekona= 
$e iu% Żadney.inney mię mam 


wszy. SIę; 
się odemnie; po kilku 


broni; oddali 


"chwilach zamyślenia się przystąpił do ó- 


zapalił swą faykę; pociągną! kitka 
Gitąd wip- 
czego oha= 


"gia, 
razy, a potem mi ją podał. 
«działem, że nie mom się duż 


+wiać, pónieważ mi ofiarował zaak poko=- 
"ju. Podobnego zakładu nigdy Jndyania 


sacz” 


Dotąd nie przemówiliśmy do siebie 


ani iednego -słowa. Mowa Jadysnów 


wie była mi ieszcze znaiowią> usilowałem 


sposób, za pomócą które- 
byśmy się mogli, gdy na— 
zgłe z Wielkie moiem zadziwieniem prze- 
“agwi? de mnie po angielsku; Zbliża się 
"burza; ' opuśćmiy to mieysce; 
moar — Ty mówisz moim ięzykiem? — 
-zawołałem zdziwiony. = Tak iest =od- 
(powiedział, — ale póydź za mną. => Do- 
kąd? — Nie od powiedział ani slowa, po- 
kroków, i stabal, czekając 
Wsiadłem więc. bez nańzystu 


"na mate. 


; "na koń, i jechalem za mim %ąską 'Ściesz= 
ką, która sią przez gęsty „las ciągnęła. Po— 
wietrze było tak 1agliste, 


Że có- chwila 
(utracałem z oczu przewodnika moiego. 
Zdawał się bydh niecierpliwy, uchwy— 
cil więc za ciigle 
ką szybkością prowadził go Ak krętemi 
Ścieszkammi, że tylko dobrze wyćwiczony 


myśliwy mógłby ie odkryć. 
trzy kwa= 
dranse, gdy nagle stanąt Jadganii WJ 


+ 


.Postępowaliśmy 


blisko przez 


póydź za 


niego konia i z wiel- "póz 
' gólniey zsięla moją uwagę 


strzelił ze swojey broni, pozem okropne 
-wycie słyszeć się dało. 
` czasu zapytać go, dla: iakiey' przyczyny 
-dal ognie, w tem nagle koń móy posko- 
czył w bok i na ziemię mię zrzucił, Po- 
dnióslem się szybko, a ponieważ iuż dnieć 
-zaczęło, postrzegłem wgłębi lasu mego 
towarzysza wypuszczalącego strzałę do o~ 
gromuego wilka. Srożąć się z rany o” 
s„obraney , ehcial uderzyć na przeciwni= 
ka swego; lecz ten jednem uderzeniem 
-noża tomagawk zwanego, a zawieszonego 
u pass, którym przewiązana była iego tu 
(nika, przy nogach go swoich trupem 
położył. Wszystko to stało się w prze- 
ciągu nie całey minuty. 
ką dziki wystrzelił z swey proni, puścił 
strzałę i nożem wilka ugodził, podobnie 
mnie zdziwiłam, lak przenikliwy wzrok; 
którym w ciemności spostrzegł wilka ukry= 
tegó w, krzakach. 'Okazsfem mu mois 
| ztąd>zadziwieniej lecz onnie zyażójąc na 


- to, nabit znowa broń swoją, aby bydź 
© gótowym do nowego „przypadku, - 


Po kilku godzinach naszey podróży, 
dosięgliśmy nareszcie wiey ćelu. 
7 nędzna chata, iudyiski: diewam, za. 'htó—. 


-rym zaaydowało się pole zasiane buku- 


rydzą. Przywiązałem konia do drzewa 
i wszedłem za Swoim przewodaikiem we=< 
„wnątrz chaty. Łuki, strzały, tomahaw= 
kii tup wisiały wokoło po ścianach. 


- Mecz idkże opisać zdołam trwogę moją, 
uyrzał w tylney izbie 1ego mędzne- - 


gdy ju 
6 go mieszkania 43 glow a włosami, które; 
iak się śdawało, należeć musiąły «do „0= 
sób różney płci i wieku.  Jedua szcze 
piękne ż blondyn owych « włosów sple- 
cione warkącze. Była to zepewnie glo 
wa młodey kochaney żony, która padła 
ofiarą krwi chciwego dzikiego 7 tera 


Nie miałera ieszeze 


„przez, <gqsta 


ï 


Szybkość, 213=. - 


Była to 


< 


zt 


s dó siebie nie powołał, dopóki nie-przy- 
omwdzieię na siebie krwawey suka, w któ. 


miał mię w mocy swoiey. Gwałtowne 
bicie mego serca ledwie mi piersi nie ro- 
serwało. QOdwróciłem oczy od tak przeraża” 
"jącego widoku, usiłując wszelkiemi silas 


mm ukryć moie pomieszanie. ` 


Jadyanin dał mi znak abym usiadł, 
W milczenia zatrudniał: się przygotowa— 
niem posiłku, który mi ofiarował; przym 
"dątłem go.chętnie, bo -mi inz głód do- 
"kucżać począł. © Myśli iednak moie byty 
tak pomieszane, Że chciałem się zapytać 
-gospodarza mego o powady tak szczegó.* 
nego zemuaą postępowania, gdy nagle w 
te do mnie przemówił «słowa: Ty jesteś 
białym, Napotkałem cię śpiącego, ji o- 
fiarowałem ci godło pokoiu (Kalunet). 
Biały ieden napotkab także niegdyś oy- 
ga mego brzbronnego i zamordował go 
< we śnie: Jeszczem- się w tedy nie był. 
‘aroda, lecz pierwsze słowo któregom się 
w yniawiać niuczył,. było "zehsta, Jady- 
dą namiętnością, którą kiedys znałem, 
była nienawiść przęciw Białym, . kle- 
„ knąwszy pierwszy raz na grobie Gyca me- 
go prosiiem wielkiego Manitu, aby mię * 


reybym do królestwa duchów mógł bydź: 


_ przyiętym. * Wysłachał mey- prośby, a ia 


dotrzyraałeja przysięgi, Dorósłszy poiąłem 
Zone. Pokolenie Pantherów policzyło. mię 
-do swoich rycerzy. Chata moia ležala 
- nad brzegiem ieziora Ontario. Matka mo- 
ia mieszkała przy mnie. -Zona powiła 
mi kilkoro dzieci, Wszyscy tworzyliśmy 
szczęśliwą: rodzinę, W dnia w którym 
wziąłem pierwszy raz w ręce mego pięr- 
worodnego syna, spełaiłem także moig 


- ofiarę. Zabiłem iednego białego na prze- 


- zastalem -calą - moią 


błaganie ducha oycowskiego. - We trzy 
uaiesiące późniey, dalem mu dragą ofis= 
rę, po którey nastąpiło jeszcze więcey. 
„Oto są ich głowy! — rzekł zdumą wska- 
zuiąc palcem na mieysce, którego widok 
zgrozą mnie przejął. >= 
` Poczem daley' mówić zaczął: o Takim - 
sposobem przepędziliśmy całą zimy, Je 
duego wieczór, wróciwszy z polowania: 

chat;] w popiół 
zmienioną. Cała moia rodzina zginęła 
iedyna tylko matka pozostała przy życiu» 
Placząc siedziała w środka zwalisk, Spo- 
-strzeglszy ią, nie uroniłem ani iedney łz:, 
ale pozbisrawszy szczątki moiey Żony i 
dzieci, tak rzekłem do moiey matki: Jem 
ssteśmy ostatni znaszego pokolenia. Póydź 
matko na paszczę, S»ihotność przystoi 
dla- istot, có krewnych i prźáyiacıóť mie 
maig? — Opuscitem na zawsze brzegi 
ieziora Qatario, wziąwszy pełną garść po” 
piołu mego mieszkania zmieszanego z po- 
piołem Zbny i dzieci moich. Nim ptzyby=' 
łem do tego mieysca gdzie się teras znay.. 
duiemy, odwiedziłem pierway. wielkiego 


-wolownika Tękum="Tch.. -Miiat on zamiar 


opuszczenia“ granic Kanady i uda- 
nia się do Kricków, chcąc skłonić ich do 
połączenia się z Anglikami przeciw Ame- 
rykanom. Poszedłem z nim i siedziałem 
obok niego na zgromadzaniu wielkiey ra= 
dy. Mocą swoiey wymowy otrzymał ze- - 
zwolenie na woynę, którego właśnie ża 
dat, -- Walczylem przy nim, Nieprzyia” 
ciołńi ięgo byli Amerykanie, moimi zaś © 


"wszyscy Biali. Z roskoszą, kąpałem- się 


(w ich krwi, a duszę moią karmiłem ich 
łzami. Leez wielki ten boliater poległ 
przy mnie, Z nim zginęła razem nadzie- 


"ny strzelre. 
widok iegoprzybiezła do mnie matka mo- 


| mogąc: ani sło 
3 spodarża i ọbawiaiąc się tego, ;.€0_ ieszcze 
usłyszeć : miałem, “W krótce opuściliśmy 


has où desaczu chroniło. 
- mapęłniońe 


-Widok tak maiestatycznej i tak 


 „dolegliwe' ugaącia , które 


` pagórek , na którym leżało cos podo- 
"bnego do skieletu ludzkiego,— To 3ą szcząta ` 


=> 


R | oceni 


ia połączenia rozmaitych iadviskich lu- 


dów w ieden kray, w którymby tak Żyć: 
~- "mozły, fak Żyli ich oycowae, Po śmier- 


«i Tekam.'Peha' porzuciłem mych braci, 
i wybudowałema sobie chatkę:w tym lesie, 
Pewnego wieczora blady- jakis czlowiek zad 
pukał do drzwi moich.  Bytto zbląka= 
Prosił mnie o nacieg. Na 


ia, szepnęła mi do acha słów kilka, któ- 
(re faki na miie skutek zrobiły, jak bu- 
rza, która wszystko zabiera i Miszczy, co 


tylko na dródze, napotyka: obcy tem czło 


wiek-był zabóycą mego oyca. Matka po= 
znała.go na Pierwsze weyrzabie. —Lecz 
póydź za mną, mówił daley Jadyanin, dọ- 
wiesz się tam Q reszcie, SZ 

-Indyanin podniósł się nagle, i udał się 
w drogę do lasu. Poszedłem za nim, nie 


ścieszkę, jktóraśmy szli dawniey , i Wwe- 
szliśmy mą drogę przez gęste krzakń Ja- 
„dły, klony, wspaniałe cedry i rozmaite 
gatunki dębów tworzyły. nad naszemi: 
głowami  nieprzeyrzane > Sklepienie, które 
-Wonnościami 
, pówietrze, głęboka. ciszą, 
śpiew. ptaków, Źwawe skoki” wiewiopek., 
ai spokoyney 
natury, złagodził pomimo moiey woli, 
serce moie drę- 
czyły, SR a 

O kilkaset sążni ‘od chaty spostrzegłem 
między czterema pięknemi drzewami maly 


=> R SĘ 
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ki moiey matki, — „rzekł do mnie Indy. 


. a ` 1 = 
Ain, a w tamtem naczyniu Żony „A 


dzieci moich. — Po tych słowach , postą- 
„pił daley nie Sboyrzawszy ani razu na 
„ten „Pomnik. Ziemia podnosi'a się zwolaa, 
usłyszatem szmer strumienia. p idąc, przeż 
kilka minat w górę, znałeźliśiny się nas 
gle.nad brzegiem przepaści, w:którą- stra - 
mień æ wielkim wpadał łoskotem. Ota- 
czaląca mnie ciearność lasu, Szelest wody 
pod mojemi nogami, szczrgólniey zaś wia 
dok mego dzikiego -towarzysza , który iak 
zły dah mieysca tego stał przy mnie. 
wszystko to zdawało mi się „przepowiadać 
<6kropny skutek tey oko iezności. Nie poya, 
muię ieszcze teraz, iakim sposobem w o- ^ 
wey okropney chyrili, mógłem zachować. 


> 
moc charaktera, i ć 


* -Bizewodnik méy ohsóciwsty się do mnie: 
to iest: mieysce, — rzekł, — dokąd zaa 


bóycę -óyca Riego zapro wadzitem. Tiękat 
się śmierci i błagat o litość i łaskę. Lecz 
miałże. litość nad moim oycem? Ode- 
peanąłem go odsiebie, a krew, którą przew 
lat, pozostawiła ieszcze na nim niezmazą. 
ne ślady; które tylko w głębokościach tych 
wód mogły były bydź zatarte. „Póydź, 


mówiłem do niego, przeydźmy obadwa do 
z , > g r z 
krainy duchów.  Qyciec móy uśmię* 


chać sie_bądzie do mnie, że się na 

fobie świerei iego pomściłem,,, — Chciak - 
K an u + 

uciec, wstrzymałem go, a uchwyciwszy 


przez pół rzuciłem się w tę przepaść. Zda-*- 


ie mi się, Że słyszę ieszcze upadek ciata 


_iego, kiedy ia przez gałęzie tego gedra 
wad samą przepaścią wstrzymany zostałem - 
W tymże samym czasie uslyszalem glos” 


$ 


4; < = 5 A 


wołający do mnie : „Powróć do swey chae 
ty, nie 'czńs iesżcze, ażebyś finiśrał, A 
"oyciec twóy niezupełnie ieszcze pomsz64ó- 
"ny. A; 
powącą gałęzi , dostałem się do tego miey- 
sca, ba którem się teraz znayduiemy. 

Indyaoin milczał , wzrok lego był gro- 
Źny, zdawał 
wsponinienie popełnioney przez siebie zem- 
sty. Staliśmy ciągle nad przepaścią. Direszcz 


się utraczć przytomność na 


mię przeiął pomnąc na los, iaki dla mnie 
dziki móy tawarzysz gotował, a który ie- 
dno słowo, iedno poruszenie moie moglo. 
by było” przyspieszyć. Po nieiakiey prer. 
"wie , zebrafem wszystkie moie siły, i rze- 


klem do niego: Wiernik wypełniłeś swo- 


ją przysięgą pomszczenia się śm erci oye a 
na biaen plemieniu, poświęciwszy zabóy- 
cç iego iako-osłatnią  ofiacę iego pamiąt- 
ce: — Jako ostatnią 
a okropny- entuzyazm 
iego. Nie, nie! 
dato cudowne moie 
3 wiedkiąamiar, którema: 
"święcitem'; miał duż być uskuteczniony ™ 
Mogę ci ieszcze pięć głów. białych - po» 
kozać, które to ramię od owego czaśu u- 
cięło, kiedy zabóyca ‘oyca mego śmierć 
swoją tù znalazł, Lecz, mówił daley gło» 
sem ütpezystym; teraz dosyć e żyłem. 
Dzień ten oglądać będzie ostalmy= moi 
ofiarę: Od dnia wczorayszego nie 
utraciłem cię z oczu moich. Fo dwa 
Kroć wytnierzyłem . broń, przeciw to® 
bie, dwa razy zabłysnął - topór móy w 
świetle księżyca, ale nie. miałem dosyć siły 
zabić cię; dusza nepełnionz była niepoię- 
"tą żałością, 


ofiarę , zawołół , — 
ożywił rysy twarzy 
Nacóżby się przy- 
ocalenie, gdyby 
istnienie moie po- 


Ustuchałem tego roózżkażu, a zam 


„wypadało, 


wagi. 


W czasie snu abliżyłea się 1 wężów. Okropne obur paz 


aN ciebie, a nawet wspomnienie na oyes 
mego nie udzieliło mi sił do zabicia cies 
bie. -. Oddaliłem się i błądziłem po lesie 
rzueiłem się nô ziemię i wezwalem wielkie- Š 
go ducha; aby mi. oznaym l,- co mi czynić 
W tem usłyszałem powtórnie 
glos,: który nad przepaścią do mnie przó- 
Co mi głos tea rozkazał, to te- 
raz wypełnię,  Póydź będziesz. 
świadkiem mego czynu. 


mawiał. 
ża mną, 


Wuóciliśary: tąsamą 


dał mi 


Poszedłem: za nim. 
drogą do, chaty. 
Uczynitem tö, nie wyrzek t 


Jndyania znak 
abym usiadl. 
$„y ani słowa, z wielką fed aałeże „obawą. 
uważałem wszystkie porażzdnia jego: Zdiął 
swoją "manię, 


Zdart potem skóry ze wszystk: ch głów 


a wdział inną na siebie. Ź 


Una ścianie wiszących ii swdiey ie/szyń EZ” E 


wieszał. Tę, którey piękność tak mnie u- 
derzyłta, powiesił Ña) piersidch s. i śkwył ją 
całą przeciidnym iey arieóczkoń "pik przy = 
brany, wziął strzelbę, siekierę, tomihawk, 


©6brócit Się *do mnie i rzekł "póydź, iH 


"weź: z sobą skóre awoh > na RBA sie. 


działeś. ZĘ 3 


Poszliśmy. powtórnie a asp; Ładyanim 
szedł z początku prędko, późniey: jednak 
zwolniał krox  iegow Jego postawa, _Wszy- z 
stkie iego poruszenia , byty. pełne: po- 3 
Idąc aucit: sobie melancholiczną. pieśń! 


„w ięzyku: kraiowym. Wienczas pierwszy 
raz wpadłem na tę myśl, Że < się chce 


Wielki Boże ! iakiż wtedy byłby 
-w środku nie:naney. pustyni” 


zabić | 
los móy» 


- Mwsiałbym w niey albo z głodu umrzeć ; 


albo: też: - „stać się łupem dzikich zwierząt 


4 


A 


hę 


è 


sie wyobraźni moięy, Drzałem ze strachů, 


- Rozumum. ledwie mie utracił. 


W krótce stanęliśmy na tym. wzgórku A 


ma którym -spoczywały szczątki rodziny 
lndyanina; tu stanął, położył swoią broń, 
rozpostarł] -skórę bawołą, położył na 


‘niey skelet swoiey matki, popiół żony ï 


dzieci swoich, a obok tych). świętych 


(dla niego przedmiotów sam „poteń zaiął 


go. ducha, 
opiermey,, „bo los móy: po śmierci wa SE? 


mięysce. Nie zapomnę migdy spokoyności 
daka  okozywał wtedy- we wanystkich 
swoich posuszeniach , i wrażenia, iakie u- 
czyniły na mnie skory z głów u szyi iego 
pozówieszane, aktórych się prawie jeszcze 
krew sączyła. Nie mógłem dłażcy: milczeć, 
Czyliž to samobóy;tso, — zawołałem ,— na: 
‘zy wasz swoią ostatnią ofiarą? Usmiechnął - 
się, ale nic mie odpowiedział. W imie wielkie - 


mówiłem daley, zabiy mnie 


gylko na rue JE idź w ehka wiatru. 


Teraz zaś milcz i nie przeryway mi a- 
**statnich moich czynności; kiedy iuż będę 
ów krainie duchów, gte peas owiń 
moie w tę bawoólą skórę. — Stałem nie- 
poruszony wśród litości , boiaźni i OCze— 
„kiwanja tego, co ma nastąpić, a Jodya- 


5 nio zdawał, się bydź zupełnie : spokoyny: 


—Po. kük minutach zaczął znów swoią 
pieśń żałobną, tak przytłumionym i ię= 
kliwym: głosem, ze oczy moie lzami- się 
jeduty Wita iednak a ton du- 


- 


ciało 


> 


mnieyszy.i Śmielszy. Zakończył piedń ig 


kiem, który długo echo- po lesie powta- 


rzało. Dątąd śpiewał tylko w swoim igs 
Zyku, rozmawiał sam z sobą „A znacze” 


nie wyrazów mógłem tylko z twarzy iego 


wyczytać. Po nieiakiey Przetwie, w czasie 


którey w głębokich „ile mi się zdawało, po- 
grążony był myślach, zawołał glośnym, 
lecz łagodny m tonem w ięzyku angielskim; 
Jestem ostatni z mego pokolenia. Krew 


płynąca w żyłach moich, 


iest iak mały 
strumień, który g 


ginie w obszernem oceas 
na dłonie, Był RE kiedy mialem oyca, 
matkę, Żonę isdzićci, 


Uprzedzili mnie w 
krainie duchów. 


Nie mam już. 
krewnych, żadney rodziny. 
znikło z brzegów iezijora, 

- ią chatę, 


Plemie moie 
Biali spalili mo. 
W ynióstem się do pustym. Nie 
mógiem inż fez wylewać, Krew bladych 


twarzy płynęła pod: moiem toporem. Pom- 
Scilim się śmierci oyca mego Wielki Me- 
nitu iest zadowolony, wzywa ie teras 


do „siebie. Nie „będę podobnym do drzewa 


Które ze starości się psnię. Jestem osla- 
mi- z mego pokolenia, Niczyia ręka,.tyl- 
-ko moia wlasna, prześle mnie do krai iny 
“duchów.—Zaraz 


- silnie uderzył nim 


potem wzat swóy nóż, i 


piersi swoie, Krew 


Pynta strumieniem z głębokiey rany, Nie 


"mógł.m, się dłużey. patrzeć, a wypełniwszy 


żadnych » 


* ostatnią wolę iego, powróciłom w kierun- ATA 


“kü ieten do doliny morderstw. > - 


sis 
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po cześć iey piaśnićy locie beżskutecznie brat 


© POCZATKU, WZROŚCIE -RODZATACH 
1 DOSKONALENIU SIĘ KOMEDYI 
(Dokończenie Wyjątku, X 
o Hrystofanie zaś, którego: jedenaście 
sztuk do nas 'dbszło takie 


í daie zdanie. 
„Język Arystofana tchnie nędznym szar- 


fatonizmiem, å $artawi naypodleyszemi i nay, 


* niesmacznieysaemi; nie iestion nawet zaba: 


- wny dla pospólstwa, cierpki dla ludzi roze 


„sądnych i uczciwych , .nie «można znosić 
iego bezczelności, trzeba się owszem brzy- 
dzić iego złośliwością. * Plston za$ po- 
wiada: Ze Gracye obrały: duszę Arysto* 


` fona dla' założenia: w GA śwego mieszka- 


` mid. e 
` 


3 RE Na rozstrzygnienie sprzeczgości tych Ox 
Bu zdań: muszę tu.poddać pod'sąd czytelnika" 


mać: niktóryjch iego komedyj.-. 
PO R OF 


Prygewsz winiarz, siedząć da eher ; 


szora Jeci do niebios'z prośbą do: Jowisza, 
aby dł. puzycltylnicyszym . dla” Greków: 


Przybywa do; Olime który bogowie gpu” 
> ści” 


5 


w ozna air: dziki i straszny 0 a: 
szy nu” ich myeyscy/ze- swoi towarzyszem ; 


h Szturm em, tłucze całe miasto greckie 
A mośdfiereu „głową - naysiękezego : Voide 
Canika: wziąw szy go zanogi:”' 


"kiey, A wszyst kie narody Giecyi'tączą swe” 
sity dla wyciągnienia, iey: ztamiąd SZNUDAŁ 


mi. Potem: valg się: bary, Śpiewają na: 


4 
X e 


M 


"mu pokazał. 


skórze iz maczugą niestósowną: do: swej 


: skrzeczeniem : towarzyszą: 


Cwisko:- 


protes: pies ukradł kawa ac 3 
Żający i pics oskarżony Nawaią „a> ER 
„dzią, | oba szczekaiąiwiówią razem Webas- 
* dzą małe pieskii piszczą: dia poruszenia sę= g 
"Bo gini Bó- dziego. A 
koinkryła agia dnie studni Bardzo głębo= > 


CHMURKE 


Chén iest złożony z chinur mówiących, 


S$tropiiades zniszczony przez. swego 4 


syna Fidippida idzie po- radę do So- 
kratesa, i zaklina go na: bogi, aby: się - 
Sokrates pokazuie się na 
powietrzu w koszu; kołysze, i wrzeszczy 2: 


"całey sily, że bogów- niema, s że cię 


są bogami, bo deszcz daig | 

s ŻABY: 2 
— Bachus Żałując za: Eurypidisem 
(który byf umarł) postanowił wyrwać go: ; 
z piekieł W tym: calu- przybiera: ga’ sig 


stróy: iybroię Herkulesa, ale we lwiey 


ręki, staie się bardzo śmiesznym, zwłasż=: 


cza, Że się wielkim okazał: tchórzem: Prze 


pływa Acheron, a żaby. harmonignemi | 


irgo. żegludze R 
W tey sztuce Burypides.i biedny Ba 
ch ws na R: syadnicaaą pośmzeę 


OS TE 

Ridelik teon! syn: Riko k la os? rav 

mawia: swego oyca, aby spełniał BRZ zyć Fae - 
dziego w swoim Amu — Właś je: id 


Potem. sędoiowie ałeńscy magle, 
przemienieni wosy,ścigaią Pde li kteo: 
na swemi żądłami. "Bil owieon ma ko. 


chin upia się, i plecie Sopas 


niedorzecaności. A 


ENNA SAN N 


